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Sokolstwo słowiańskie w Pradze Hussolinl o bieżących i przyszłych zagadnieniach Europy
Praga. Dni słowiańskiego zlotu sokolego w 

Pradze wypełniane są popisami gimnastyezne- 
mi poszczególnych grup, z których najliczniejsza, 
czeskosłowacka wychodzi na stad jon w liczbie
17.000 ćwiczących.

Grupa polska, w ystępująca w dwóch oddzia­
łach sokołów i sokolic cieszy się wielkietm po­
wodzeniom .Zwłaszcza popisy sokolic przyjmo­
wane sa przez publiczność przybywającą codzien 
nie na stadjon w liczbie 900.000 .osób, z praw dzi­
wym entuzjazmem. Członkowie wyprawy pol­

skiej biorą poza tern udział w zawodach sporto­
wych. Delegacja sokolstwa .polskiego z prezesem 
Adamem Zamoyskim n.a czele oraz delegacja so­
kołów polskich z Ameryki przypięły do sztan­
daru Związku Sokolstwa Czeskosłowackiego 
wstęgi i odznakę Związku Polsko - Am erykań­
skiego. Odzuaka taka wręczona została również 

prezesowi „Sokola” czeskosłowackiego.
Z poszczególnych grup sokolich najentuzja- 

styczniej w itana jest i oklaskiwana na stadjonie 
grupa sokołów serbsko-łużyckich w liczbie 25 

osób.
Jak obliczają do Pragi na zlot przybyło po­

nad pół m iljona osób, wśród .nich delegaci związ­
ków' gimnastycznych wszystkich niemal państw  
(delegacje dziennikarzy, wśród których Polacy są 
reprezentowani najliczniej itd. Ju tro  odbędzie się 
na zakończenie zlotu olbrzymi pochód uczestni­
ków. przez miasto, W pochodzie tym weźmie u- 
dział ponad 60 tysięcy ludzi.

\y  ram ach zlotu miał miejsce szereg spotkań 
sportowych: mecz tennisowy sokołów polskich 
i ezeskosłowacikiich, zakończony zwycięstwem Cze 
chosłowacji w stosunku 6:3. Zawody wioślarskie 
polsko czeskosłowackie, zakończone zwycię­
stwem Czechosłowacji w stosunku 2:0.

W słowiańskim' turnieju p iłkarskim  Sparta  
(Czechosłowacja) zwyciężyła dziś „Behemians” 

4:3 (3:1); Hajduk (Split) pokonał Lewsiky (Buł­
gar ja) 6:0 (3:0).

Praga. 7 lipca. Kongres Sokoli zakończono 
wtczotraj pochodem w7 którym wcięło udział 64.000 
sokołów.

Broszura Moltke’30 o polskim prt.b e ule 
morskim przed 100 iaty

W roku 1829 pojawiła się w Niemczech bro­
szura Heddm utha von Moitke p. tył. „Ueber Po- 
len“ („O Polsce”). Jedno z pism niemieckich od­
grzebało ją obecnie jako m ezm iem ie charaktery 
styczną ,i aktualną. 'Szkoda, że niektórych jej u- 
stępów nie nauczyli się na pamięć twórcy tra k ­
ta tu  wersalskiego: — wówczas może inaczej wy­
kreślone zostałyby granice Polski na zachodzie 
i może w  szerszej mierze uwzględniony został­
by nasz\*niezbędny dostęp do morza!

Moitke pisał między Innem!:
„Począwszy od epoki, kiedy Rzeczypospolita 

Polska straciła  przystęp do m orza Czarnego, 
Gdańsk stał się najważniejszym, a wkrótce jedy­
nym pcrtem  który łączył Polskę ze światem. Kon 
sekwencja ego faktu była pomyślność i znacze­
nie portu”.

W innem miejscu broszury pisze Moitke:
„Pozbawiona Morza Czarnego, Polska m u­

siała komunikować się ze światem poprzez Prusy 
JPnusy odcięły Polskę od m orza d równocześnie 
od śwaita. W isła stała się ostatn ią  drogą życio­
wą polski, a Prusy trzymały jej ujścia. Istnie­
nie Polski nie -nie da się pomyśleć bez Prus. Sa­
mo posiadanie Gdańska i wolna żegluga na W i­
śle nie mogą zapewnić jej istnienia...”.

Jeśli zestawimy te uwagi ze słynnem powie­
dzeniem Fryderyka Wielkiego, że „kto trzym a 
Gdańsk i ujście Wisły, ten jest większym władcą 
polski, niż król w W arszaw ie”, — to zrozumie­
my, że Niemcy doskonale zawsze zdawali sobie 
sprawę, czem jest morze dia Polski. To też właś­
nie dlatego z tak bezprzykładną zaciekłością u- 
siłują za wszelką icenę oderwać Polskę od morza!

Wywóz z Polski
W edług danych M inisterstwa Przem ysłu i 

Handlu eksport węgla polskiego drogą m orską 
kształtował się w czerwcu rb. następująco: prze­
ładunek węgla w Gdyni wyniósł przeszło 342 tys 
donn, przeładunek zaś w Gdańsku wyniósł blisko
257.000 tonu. Ogółem wywieziono przez porty poi 
skie busko 599.000 tonn węgla. W porównaniu 
z majem eksport węgla drogą m orską wzrósł o 
11.700 tonn.

Sowiecka stacja polarna w Arktydzie
W roku bieżącym sowieckie koła naukowe 

prowadzą intensywne prace naukowo-badawcze 
yr krajach północnych. Dotychczas posiadali na  
Ziemi Franciszka Józefa jedną stację radjową a 
•ostatnio postanowiono wybudować trzy stacje 
dla badań naukowych Uzupełniające stacje wy­
budowane będą n a  wierzchołku lodowca na wy­
spie H ukera i w ziemi Rudolfa. Będzie to najdalej 
na północ w ysunięta stacja.

Paryż. Pisarz niemiecki Emil Ludwig w cią­
gu m arca i kw ietnia konferował codziennie z Mus 
solinim, któremu staw iał pytania na tem at bie­
żących zagadnień politycznych i zapisywał sk ru ­
pulatnie odpowiedzi szefa rządu wioskiego.

„Bulle*in Ooiatidien” zamieszcza niektóre 
ustępy z tych rozmów' ,które wkrótce ukażą się 
w książce Ludwiga i wywołają niewątpliwie sen­
sację. *

Na pytanie Ludwiga, czy olbrzymia arm ja 
francuska stanowi gwarancję pokoju, Mussodimi 
wyrazi1 przekonanie wręcz przeciwne.

Na pytanie, dlaczego Mussolini nie staje się 
nowym Napoleonem, twórcą nowej Europy, spad 
kobiercą apostlostwa pokojowego Brianda, od­
rzekł on, iż m yśl wzniesienia gmachu nowej Eu­
ropy nie jest m u obcą, ale czasy jeszcze ku temu

nie dojrzały Katastrofa gospodarcza musi jeszcze 
bardziej się pogłębić, nowe rewolucje są nieuni­
knione i dopiero potem będzie można myśleć po­
ważnie o stworzeniu nowego typu Europejczyka.

Na pytanie, czy między faszyzmem i bolsze- 
wizmem istnieją analogje (podobieństwa) ustro ­
jowe, Mussolini oświadczył, iż istn ieją  różnice, 
lecz niesposób zaprzeczyć istnieniu podobieństw*.
We wszystkiem, co jest negatywne, faszyzm się * 
zbliża do Rosji, ponieważ Jaszym jest przeciwny 
liberalizmowi, demokratyzmowi i parlam entary­
zmowi.

W końcu Mussolini oświadczył, iż faszyzm 
nie jest w śeisłem znaczeniu tego słowa socjali­
zmem państwowym, ale z kom entarza Ludwiga 
wynika, jakby Musoliniernu myśl o. nawrocie do 
jego dawnej przeszłości socjalistycznej nie była 
całkowicie obca. *

Konieczność sojuszu francusko-polskiego
Paryż W ybitny publicysta belgijski, Dumont 

W ilden, poświęca w po woźnym tygodniku „Re- 
vue Bleue” obszerny artykuł listowi pasterskie­
mu J. Em. K ardynała Hlonda, podkreślając z na 
oifekjem patriotyczne pobudki Prym asa Polski, 
zaniepokojonego ciężkiem połażeniem państw a 
wewnątrz i nazewnątrz.

Wilden kreśli przy tj okazji rozum ne uw a­
gi o sojuszu francusko - polskim. Pisze, że ani

| błędy wewnętrznej polityki polskiej, ani osłabie- 
, nie jej pozycji w Europie, ani kryzys gospodarczy 

wszystko to nie może być powodem, żeby F ran ­
cja zapomniała o znaczeniu Polski dla swego sta 
nowiska m jcarstwowego.

Spokój Francji zależy od utrzym ania niepo­
dległości Polski i nienaruszalności jej granic 

zachodnich.

W ziemi Franciszka Józefa przez całą tego­
roczną zimę przebywać będzie aż 28 pracowników j 
naukowych Badacze ca mieszkać będą w namio- * 
tach na lodzie. Pomiędzy nim i będzie k ilku  lot­
ników* z samolotem, który zamiast kół posiadać 
będzie sanie. Lotnicy polarni Lindom i Werdje- 
rewskij wspólnie z mechanikiem Westorowiiti- 
nem odbywać będą loty wgłąb terenów polar­
nych, gdzie badać będą atmosferę polarną i doko­
nają pomiarów* meteorologicznych.

Żołnierze francuscy bron a się j
Paryż Francuska federacja narodowa b. kom J 

batantów  i ofiar wojny zorganizowała w* wtorek ; 
wieczorem wielki wiec protestacyjny przeciwko j 

„zamachom, jakiemi projekt finansowy rządu 
zagraża prawom, uzyskanym  przez kom batan­
tów” 8000 uczestników wiecu przegłosowało je- 
idnomyślnie zredagowaną w tym duchu rezolu­
cję. B. bombatanci dom agają s,ię poza tern ref o rai 
któreby przyczyniły się do obniżenia kosztów 

utrzym ania Na skutek głosowania komisji fi­
nansowej uczestnicy wiecu zrezygnowali z urzą j 
dzenia manifestacji przed Izbą deputowanych.

Organizatorzy wiecu wezwali licznych na sa- ! 
li przedstawicieli organizacyj prowincjonalnych 
;do pozostawiania w pogotowiu i przybycia do 
stolicy w* niedzielę, na wypadek, gdyby projekty 
rządowe zostały przez izbę uchwalone.

W ięzien ie  w k r a te r z e  w ulkanu
Rząd hawajski opracował plan, według k tó­

rego zamierza na wyspie KróLiczej, w kraterze, 
dawno wygasłego wulkanu, wybudować więzie­
nie dla niebezpiecznych przestępców, skazanych 
na długie lub dożywotnie zamknięcie.

Ściany krateru  wysokości 100—‘110 mstr. i n a ­
der strome, tworzą naturalne więzienie-, z które­
go ucieczka będzie rzeczą niesłychanie trudną. 
Śmiałek, któryby się na to poważył, m usiałby 
pokonać, opróoz trudności w drapania się na 
szczyt ściany od strony wewnętrznej, równie kar­
kołomne opuszczanie się na dół, pod ciągłą grozą 
stoczenia się w morze.

Musiałby pozatem być nietylko zdolnym a- 
krobatą, ale i wytrawnym, nieustraszonym  pły­
wakiem. odnoga bowiem m orska między wyspą 
Króliczą a wyspą C.hiau • odkrytem morzem, roi 
się od rekinów.

Koszt przystosowania k rateru  do potrzeb 
więziennictwa będzie minimalny.

Polityka kolonuacyjna Niemiec
Królewiec. Koleje niemieckie przyznały da- 

lekoidące zniżki dla osadników, którzy przenoszą 
się z Zachodnich Niemiec do Prus Wschodnich. 
W sprawie tej pisze ,M azur”, organ ludu m azur­
skiego: „Mazurską ludność wysyła się na zachód, 
ale z zachodu sprowadza się kolonistę niemiec­
kiego. Niemcy dążą do tego, aby się nas stąd po­
zbyć. Niedośjć, że setki tysięcy Mazurów w ostat­
nich kilkudziesięciu latach uchodzić musiało z 
ziemi ojców, aby zmarnować zdrowie duszy i cia 
ła  w kopalniach i fabrykach niemieckich, nie- 
dość, że wywozi się naszą młodzież na zachód, 
a nas/zę ziemię daje się obcym przybyszom, ku­
sząc ich taniemi pożyczkami, ale nawet tańsze 
przejazdy na kolejach, tańszy przewóz ludzi, zwie 
rząt, sprzętów i maszyn daje się tym kolonistom 
byle raczyli tu  przybyć i zagarnąć naszą ziemię”.

C udow ne u zd ro w ien ie
Donoszą z Mesyny, iż 17-letnia Cezaryna 

Silyestri, k tóra od pięciu lat była zmuszona cho­
dzić o kulach wskutek złam ania prawej nogi, od­
zyskała nagle władzę w unieruchomionej przez 
kalectwo nodze. Wydarzyło się to- podczas nie­
szporów w kościele św. Papłina, w chwili, gdy 
skończyła swe modły przed ołtarzem św. Ryty.

Cezaryna, badana przez cały czas siwego ka­
lectwa przez .wielu lekarzy specjalistów, była 
uznana za nieuleczalnie chorą.

Z P o m o rza
Besłjalska zemsta.

Subkowy, paw. tczewski. Na m ajątku Wać- 
miermek pobito dojarza Baranowskiego i jego żo­
nę oraz zdemolowano mieszkanie, rozbijając gra 
mofon krzesła i inne sprzęty domowe ma łącz­
ną kwotę 600 zł. Powodem tegoż zajścia jest zem 
sta  poddojaiza Stehnera, którego p. B. zwolnił 
z pracy. Przybył on z bratem  swym do Waćmier- 
ka  niby na „rozprawę”, którą też w bestjalsiki 
sposób załatwi.!

Pożar.
Świecie Dnia 3 bm. o godz. 14,30 podczas bu­

rzy uderzył grom w stodołę należącą do parafji 
katolickiej w Osiu. Spaliła się stodoła praż m a­
szyny rolnicze. Powstała szkoda wynosi: stodoła 
3 tys. z ł , maszyny rolnicze 2 tys. zł. Stodoła ubez- 
pieczora była w Pomorskiem Stów. Uibezp. w To­
runiu  na sumę 12 tys. zł n  aszyny rolnicze w tern 
samem towarzystwie na 21 tys. zł.

Burza. — Piorun uderzył w stodołę.
Pieniążkowo. W nocy z dnia 1 na 2 iipca prze 

ciągała nad utejszą okolicą wielka burza z ulew­
nym deszczem. Pioruny często uderzały to  w  je­
zioro to znowu w gromochron, znajdujący się na 
kościele. Grom uderzył w stodołę p. Feliksa Szam 
bowskiego w półwsi, która się do szczętu spaliła. 
S trata będzie przez zabezpieczenie od ognia po­
kryta.

Kajakowcy wileńscy.
Toruń. We wtorek krćtika po godz. 6 popoł. na 

Wiśle skąpanej w  blaskach słońca, zamojac-yły 
zdała długim szeregiem jakgdyhy t l a ł : skrzy­
d ła  wiatraków, które zwróciły ogólną uwagę li­
cznie zebranej po obu brzegach Wis:y publicz­
ności Zwolna w pięknem zjawisku rozpoznać 
można było sznuir kajaków, sunę:y  ;» szybko w 
dół Wisły. W pewnej chwili w l ista opadły, ka­
jak i wstrzymały się w biegu, i z aist kajakowców* 
padł gromki okrzyk na powitanie Torunia. Te­
raz pięknym łukiiem kajki zawróciły do przy­
stan i Klubu Wioślarskiego, który im udzielił go­
ściny.

Byli to kajakowcy wileńscy, ciągnący ikaja- 
kami od W ilna ku polskiemu morzu. Kajakowcy 
zatrzym ali się w Toruniu przez noc, a rano wy­
ruszają  w dalszą drogę. Szczęść W am Boże!

Nowa ofiaia Wisły.
Toruń. Wie wtorek w godzinach przedpołud­

niowych utonął nieznany dotychczas mężczyzna. 
Kąpał się on w miejscu niedozwolonem n a  le­
wym brzegu Wisły. W pewnej chwili począł n a ­
gle tonąć, świadkowie natychm iast pospieszyli 
z pomocą, niezdołali jednak nieszczęśliwego wy­
ratować, gdyż już nie ukazał się więcej na po­
wierzchni.

Jeszcze jedna oliara kąpieli.
Toruń W Otłoczyhie pow. toruńskiego uto­

nął w Wiśle podczas kąpieli 15-letni Ryszard So­
bolewski z Aleksandrowa, którego zwłoki wydo­
byto i zapiezpieczono.
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Gdy zlatują się Sokoły...
Entuzjazm panuje w całej Czechosłowacji. — 
Jak witani są goście zlotowi. — Szalony ruch 

na kolejach. — Gościnność Pragi.
Myliłby się ten, kto myślałby, że w czasie 

zlotu Sokołów entuzjazm panuje tylko w stolicy 
Pradze. Nie, — entuzjazm panuje w calem państ­
wie. Bezpo,średnio przed zlotem i długo jeszcze 
poi zlocie w calem państwie panują wesołe na ­
stroje. cały lud pozostaje długo pod wrażeniem 
nastrojów, jakie wywołują Sokoli w Pradze w 
daliach święta ogólnonarodowego.

Na kolejach, którem ł dniem i nocą przejeż­
dżają liczne pociągi z uczestnikami zlotu i miie- 
przejrzanemi tłum am i gości, panuje szalony ruch 
Ale ruch ten wre i kipi zwłaszcza w czasie przy­
jazdu i odjazdu Sokołów Ani w czasie mobili­
zacji nie może być ;na kolejach tak tłumnie, jak 
wtenczas, gdy do Pragi zjeżdżają się Sokoły. W 
odległości trzech—czterech set km od Pragi daje 
się zauważyć, że coś się dzieje nadzwyczajnego, 
co swą siłą zewnętrzną, swą treścią zachwyca cały 
Lud, który »v ten sposób staje się uczestnikiem 
całego obchodu.

1 rzeczywiście. Jakaż to siła zmusza dzie­
siątki tysięcy ludzi, aby dla udziału w zlocie 
Sokołów poświęcić swój wolny czas odpoczynku 
uciążliwym przygotowaniem do popisów? Go 

zmusza ich do tego, aby na wezwnaie wodzów" 
ruchu sokolego udać się w podróż do Pragi, na- 
Bjażając się na niewygody w podróży w przepeł­
nionych pociągach, bez szemrania, z uśmiechem 
na twarzy

Wszystkie podróże w stronę Pragi zamie­
niają się w czasie dni zlotowych w podróże ra ­
dości. Wszędzie przyozdabiane są starannie sta­
cje kolejowe i dworce, a nawet skromne budki 
stróżów kolejowych toną w powodzi festonów 
i chorągiewek o barwach narodowych.

Przewóz Sokołów do Pragi to jeden ? ,aj- 
t cudniejszych problemów" organizacyjnych zlotu. 
Codziennie trzeba do stolicy przywieźć około 200 
tysięcy ludzi, starających się przybyć do Piragi 
przedwcześnie, w przeddzień głównego dnia zlo­
tu. Jest to prawdziwa próba ogniowa kolei cze- 
sko-słowackich. Najtrudniejsze zadanie m ają ko­
leje w ostatnim  dniu przed zlotem, 2 lipca, a 
potem w ostatni dzień 6 i w' nocy na 7 Kopa. Na 
dworcach praskich przyjeżdża i odjeżdża codzien 
nie przeszło 100 pociągów nadzwyczajnych, nie 
mówiąc tuż o bardzo długich pociągach zwyczaj­
nych. Zdawałoby ,się, że przy tak licznych pocią­
gach chaos jest nieunikniony. Tymczasem prze­
ciwnie Wszystko zjeżdża się w najlepszym po­
rządku, ściśle według ułożonego planu, pędzą 

pociągi w" stronę Pragi, tworząc niby żywą nić 
łączącą prowincję z radującą się Pragą. A So­
koły i Sokolice wlewają zajał i otuchę do serc 
tych, tkórzy z jakichkolw iek względów" nie mogą 
wziąć udziału w obchodach praskich.

Kiedy pociągi przejeżdżają przez stacje, zgro­
madzona li rznie ludność miejscowa nie może się 
powstrzymać od wybuch i w radości i entuzjazmu 
Nawet ludzie, dla których sokolstwo nie jest tak 
drogie, porywani są tą falą i przyłączają się do 
przejawów entuzjazmu. Nie brak wzruszających 
scen w takiej podróży sokołów do Pragi. Dzieci 
przynoszą na stacje kolejowe polne kwiaty, by 
wręczyć je sokołom i sokolicom. Z takim  samym

Znakomity klient
fi) Ciąg dalszy).

„W ysłuchałam pana cierpliwie, panie Hol­
mes. Rezultat pańskiej przemowy jest taki, jak 
zapowiedziałam. Wiem doskonale, że Adalbert, 
mój narzeczony, miał burzliwą przeszłość, w cza 
siio k tórej ściągnął na siebie wiele nienawiści, 
i naraził się na oszczerstwa. Pan jest ostatnim  
z tych, którzy je przede mną wygłosili. Być może, 
że pan jest szczery, tyło źle poinformowany, cho­
ciaż z drugiej strony wiem, że jest pan agentem 
płatnym , który mógł również dobrze stanąć po 
stronie barona, jak i przeciw niemu.

W każdym razie chcę, aby pan zrozumiał, że 
ja tego człowieka, kocham i wierzę w jego miłość 
a ludzkie gadanie tyle dla mnie znaczy, ile śwaer 
got wróbli za oknem. Jeśli jego szlachetny z na­
tury charakter uległ czasem pokusie, to może ja 
właśnie jestem powołana, by go podnieść a u- 
moralnić. Nie pojmuję — tu zwróciła się do mej 
towarzyszki co znaczy obecność tej pani".

Miałem właśnie odpowiedzieć na to pyta­
nie gdy dziewczyna ta uprzedziła mnie, zerwa­
wszy się z krzesła. Jeżeli kiedy miałeś sposobność 
widzieć płomień ogarniający bryłę lodową, to 

tak właśnie przedstawiały się te dwie kobiety.
„Ja pani powiem, kim jestem — krzyknęła, 

stając erzed narzeczoną barona, z tw arzą na kto 
retj malowała się namiętność. — Ja  jestem jego 
ostatnią kochanką. Jedną ze stu, które on u- 
wiódł, zrujnował i odrzucił na śmietnik, jak zdar­
ty łachman. I z panią tak zrobi. A jeśli mie zechce 
pani śmietnika, to czeka panią grób, i to bedizio 
jeszcze najlepsze. Mówię ci to, szalona dziewczy­
no, że jeśli poślubisz tego człowieka, znajdziesz 
śmierć niechybną. Może ją sprowadzi pęknięcie

entuzjazmem witani są również gaście zagra­
niczni. Lud- .ość wiwatuje radośnie, starając się 
za wszelką cenę pokazać, jak drodzy są goście 
d la niej.

Perony dworców kol przepełnione są  ludź­
mi, których sprowadziła tu tylko chęć pow itania 

przejeżdżających sokołów. Wszędzie grają or­
kiestry, rozlegają się piękne, radosne pieśni so­
kolskie narodowe. Nierzadko zdarza się, że ro ­
botnik napełniający węglem tender lokomotywy 
szerokim gestem wymachuje sw ą czapką, pozdra­
wiając przejeżdżających uczestników zlotu.

Kiedy do portu naddunajskiego w" Bratisla- 
wie przybyły dwa parowce jugosłowiańskie z 
wiielkiemi grupam i sokołów", wszystkie ulice w o- 
kolicy portu przepełnione były ludnością, w ita­
jąca gości południowo - słowiańskich. Równie 
serdecznie na granicach witani byli Polacy, któ­
rych w tym roku przybyć na zlot stosunkowo 
mało, dalej gimnastycy rum uńscy, Francuzi, 
Hiszpanie itd.

Pr?iga nagle stała się jakoby miastem  mię- 
dzynarodowem. Słychać na ulicach, w kaw iar­
niach, tram w ajach najrozmaitsze języki. Praga 
czeska Praga słowiańska pow itała tych gości 
.najrozmaitszych .narodowości nadzwycz. okazale 
i serdecznie. Ci, którzy już poprzednio byli w 
iPradze, z -adośoią znów śpieszyli na zlot, bo 
wiedzieli, że w czasie ziołu wszędzie panuje .ra­
dość, wesołość i entuzjazm.

8 Poisce i muzyce n\m\
W ybitny krytyk muzyczny, am erykański 

stały sprawozdawca wielkiego dziennika 
New York Times", p. Olin Downes, daje w 

. fe.Jetonie poniższym, umieszczonym w „Kurj. 
W arsz" garść interesujących uwag na te­
mat muzyki polskiej, które były już przed­
miotem, wygłoszotnegj pr,zez au tora odczytu, 
transmitowanego przez radjo na Amerykę. 
Przeżywałem różne Wzruszenia podczas mo­

ich europejskich podróży, ale nigdy jeszcze nie 
byłem tak wzruszony, jak w tej chwili, kiedy roz­
mawiam z wami poprzez A tlantyk i całą Europę 
zaielio i nią, tu, wśród rozległych równin polskich 
ze stolicy Polski, Warszawy. Siedzę w' m aleńkim 
pokoju na najsilniejszej stacji radjowej Europy, 
przedem ną zapala się świat.Tko, które mi daje 
znać, że drogi powietrzne są wolne dla mnie; 
usłyszycie mnie w- Nowy o. Jorku w ciągu jednej 
trzydziesto ósmej sekundy, prędzej, niż moi przy­
jaciele tutaj w przyległym p koju.

Cieszę s ;ę, że będę mógł do was mówić o rze­
czach, które widziałem i które słyszałem. Jako 
krytyk muzyczny nie zadcwalam się nigdy tern, 
że badam pary tury  lub chodzę do opory i do sal 
koncertowych dla poznania sekretów tej najbar­
dziej nieuchwytnej i tajemniczej sztuki. Tych 
tajników trzeba szukać w krajach, z których 
muzyka wyrasta. W ciągu tych pięciu dni w Pol­
sce dowiedziałem się więcej o Szopenie i Pade­
rewskim, niż w  ciągu całego mego życia, poświę­
conego studiom muzycznym

Przybyłam do W arszawy po spędzeniu dwu 
dni w Zakopanem i w starym  Krakowie, jednem 
z najpięknie,szych miast Europy, nasyconem a t­
mosferą przeszłości, która nie jest tam tylko Ini- 
storją, lecz przenika teraźniejszością. Nie oglą­
damy ?ię wstecz za przeszłością, kiedy jesteśmy 
w Krakowie. Po powrocie stam tąd wydaje mi

serca, może złam anie karku, lecz w taki, czy in­
ny sposób om cię dosięgnie. Pójdziesz tą sam ą dro 
gą, jaką już poszły inne. Nie z miłości do pani tak 
mówię Złamanego szeląga nie dałabym za to., by 
cię ocalić. Mówię to z nienawiści do niego i ,na- 
przekói jemu, by mu odpłacić za to., co mnie u- 
cżynił Niech pani nie patrzy na mnie z tak ą  po­
gardą i dumą, moja piękna lady, bo możesz je­
szcze n:'żoj spaść ode mnie..."

„Nie będę zastanaw iała się nad tą sprawą 
— rzekła chłodno Miss de Merville. — Mój narze­
czony miał w życiu trzy przejścia z upadłemi ko­
bietami i zapewniał mnie, że z całego serca żału­
je tej krzywdy, jaką im wyrządził".

„Trzy przejścia! — krzyknę! amoja towarzy­
szka. — Głupia! Szalenie, idjolycanie głupia!"

„Panie Holmes, rozmowę uważam za skoń­
czoną — rzekła dum na arystokratka lodowatym 
głosem — Byłam posłuszna ojcu i zgodziłam się 
przyjąć pana, ale nic mnie nie zmusza do. s łu ­
chania szalonych bredni i złorzeczeń tej pani".

Z głośnem przekleństwem Miiss W inter sko­
czyła naprzód, i, gdybym jej nie pochwycił za 
rękę, byłaby chwyciła za włosy pannę de Mer- 
viille. Pociągnąłem ją ku drzwiom i czułem się 
prawdziwie szczęśliwy, gdym ją umieślił w aucie, 
uniknąwszy publicznego skandalu, dziewczyna 
ta bowiem nie posiadała się z wściekłości. Co 
prawda. Watsonie, to i ja byłem do najwyższego 
stopnia zirytowany, tak mnie rozdrażnił chłód 
i ten nieopisany spokój kobiety, którą chcieliśmy 
ocalić. Tak, oto, cały nasz plan się nie udał i m u­
szę teraz myśleć o nawom zaczęciu gry, gdy ten 
mój gambit szachowy został udaremniony. Mu­
szę tez częściej widywać się z tobą, W atsonie, 
jest bowiem rzeczą możliwą, że i ty  otrzymasz 
rolę w tej grze, choć z drugiej strony nie jest w y­
kluczone, że następne posunięcie nie do nas na­
leżeć będzie

się wręcz niewiarygodny fakt, iż mówię do ho-* 
woczesnej Ameryki.

W kraczamy do m iasta, które było obozem 
warownym, przez starą biam ę kam ienną. Je- 
dziemy otw artym  powozem, ciągnionym przez 

konia, przedhistoryczne stworzenie, które jesz­
cze istnieje w tym kraju i jest przez ludzi um i­
łowanie Łuk bramy zaledwie może przepuścić 
ten anachronizm, konia i dorożkę. Mijamy bra­
mę i zaczynają się dziać z nami rzeozy dziwne.

Otwier t się* przed nami widok na wysoki 
kościói w- polskim gotyku; wieże zakończone są 
koronami, które połyskują na słońcu. W tem roz­
lega się z wieżyczek dźw ięk, jak zew orli i nagle 
przerywa się, niedokończony. Ogarnia nas uczu­
cie, z którego nie możemy zdać sobie sprawy, ale 
k tóra drga w nas Wysokiem dram atycznem  na­
pięciem, szczególniej, kiedy dowiadujemy się, oo. 
dźwięk ten oznacza.. Ten sam hejnał przed sied­
miu stuleciam i zabrzmiał z wieży na widok zbli­
żających się Tatarów. Strzała ta ta rska  poraziła 
trębacza, zanim skończył swoje wołanie na alarm  
Ale gród został uratowany i Europa obroniona 
przed hordam i azjatyckiemi. Dzisiaj co godzinę 
hejnał rozlega się z w ieży, a w południe niesiony 
jest na wszystkie cztery strony świata. Stałem 
za trębaczom, kiedy wysyłał swój hejnał w św iat,, 
i wydawało m i się to muzyką o wielkiem zna­
czeniu.

Przybyłem do Polski nieco nieoczekiwanie. 
Przypadkowe spotkanie z p. A rturem  Rodzińskim 
który mnie namówił dc odwiedzenia Polski, 
zdecydowało o mojem przybyciu, i będę panu 
Rodzińskiemu za to zawsze wdzięczny. Trudno 
zrozumieć, dlaczego przeciętny Am erykanin tak  
mało wie o Polakach, o ich muzyce, tak  rom an­
tycznej, tak poetyckiej, tak zupełnie odrębnej. 
Polska przecież posiada grupę młodych kom m - 
zytorów, którzy od -chwili politycznego wyzwo­
lenia tię narodu i pod ojcowską zacłiętą E.nda 
Młynaiskiego, skupiają się w swoistą i ciekawą 
szkołę kompozycji.

Ma Polska jednego kompozytora o między­
narodowym znaczeniu ii sławie. Jest nim Karol 
Szymanowski. Słyszeliśmy w Nowym Jorku jego 

orkicitrapie dzieia, kompozycje fortepianowe, 
pieśni, muzykę kam eralną. Miałem zaszczyt od­
wiedzić go w jego willi w Zakopanem. Jest to 
wieś u stop Tatr, zam ieszkana przez ludność 

k tóra używa jeszcze strojów swoich przodków, 
i która wobec obcych zachowuje się z zadziwia­
jącą powagą i poczuciem własnej godności. 
Wśród tych łudzi zamieszkał Szymanowski, a r­
tysta z rzędu bohaterów.

W samotności wspaniałych gór pracuje on 
obecnie na dwoma dziełami. Poważnie situdjuje 
i zbiera polską muzykę ludową, która, jak mi 
się w'ydaje, nie jest należycie oceniona przez -sa­
mych Polaków, i, rozwija on, swojemi iindywidu- 
alnemi sposobami, subtelną i wrażliwą muzykę 
własną.

Któregoś popołudniu .zagrał mi swoją nową 
czwartą sytrfonję, n a  fortepian i orkiestrę, z 
ostatnim  motywem mazyrkowym, wesołym, nie­
okiełznanym, błyskotliwym. Być może, że w naj­
bliższym sezonie Nowy Jot k usłyszy tę symfonję 
graną po raz pierwszy, może nawet z kompozy­
torom przy fortepianie Rzecz spraw iła ,na mnie 
wielkie wrażenie. Posiada część środkową, na 
niałą orkiestrę, bardzo poetycką, niemal im pre­
sjonistyczną, k tó ra  stanowi wzruszający kon­
trast do reszty.

Stało się tak, jak przewidział mój przyjaciel 
Cios padł z przeciwnej strony, choć nigdy nie 
uwierzę, aby panna de Me?willo m iała w tern jak i­
kolwiek udział. Mogę pokazać to miejsce na tro- 
tuarze, gdziem stał, gdy moje oczy padły na arty  
kuł dziennika i ból ścisnął mi serce. Było to m ię­
dzy Grand Hotelem a.stacją Charimg Cross, gdym 
kupił od jakiegoś kulawego roznosi cielą wieczor­
ne wydanie gazety. Było to w" dwa dni po mojej 
rozmowie z Holmesem Na pierwszej stronie dzień 
nika był grubem i czcionkami wydrukowany ty- 
tył:

Morderczy napad na Sherlocka Holmesa.
Stałem przez kilka chwil, jak skam ieniały. 

Mam niejasne wspomnienie, żem nie zapłacił za 
nuirnc" gazety. Nie zważając na skargi roznosi­
ciela, pośpieszyłem do najbliższego sklepu, gdzie 
pochłaniałem  oczyma fatalny artykuł.

„Dowiadujemy się z żalem, że Mrs. Sherłock 
Holme-, powszechnie znany detektyw prywatny, 
padł dziś ofiarą zbrodniczego napadu. Nie znamy 
jeszcze bliższych szczegółów, gdyż wypadek zda­
rzył się przed samem oddaniem do druku w ie­
czornego wydania. Było +o na Regent Street w 
pobliżu Cafe Royale. Napadu dokonało dwóch 
mężczyzn uzbrajanych w grube laski. Mr. Holmes 
otrzym ał kilkanaście uderzeń w głowę, piersi i 
plecy, a rany uznał doktór za bardzo poiważne. 
Zaniesiono go do szpitala Charing Gross, później 
zaś na wyraźne życzenie ofiary do m ieszkania 
przy Baker Street. Napastnicy ubran i byli przy­
zwoicie, zdołali zaś uniknąć pościgu przez szyb­
kie wo.ście do kawiarni, skąd  wydostali się tyl- 
nemi drzwiami na ulicę Glasshouse. Nie ulega 
wątpliwości że panowie ci należą do jakiegoś 
tajnego stowarzyszenia bandytów,‘ którzy tylo­
krotnie byli tropieni i wykrywani przez genjal- 
nego detektywa".

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z okien pokoju, ozdobionego rzeźbą w drze­
wie, wykonaną przez górali, którzy są sami rzeź­
biarzami, muzykami, malarzam i — zaiste nie­
zwykli to isą ludzie — widzieliśmy śnieżne szczyty 
gór, ,i Si rum ienie pełne pstrągów i łososi, pędzące 
widół ku dolinom. Może nie powinienem tego 
mówić mieszkańcom dusznych miast am erykań­
skich, ale wdychaliśmy ostre, świeże powietrze, 
po iktorem wyśmienicie smakowało dosikonałe 
polskie śniadanie.

Z lego świata gór powędrowaliśmy na rów­
nany, na pula uprawne, upstrzone różnokoloro­
we!) ii chałupami ze Słomianem i dachami. Prze­
mierzyliśmy wielki szmat tej ziemi polskiej, z 
taką lubością uprawianej przez chłopa polskiego 
i symetryczne rzędy pól, ogrodów i łąk wyda­
wały mi się przepięknym rysunkiem. Słysizoliś- 
my śpiewy i tętent koni, które jeszcze się żachną 
na widok samochodu. W iemy, skąd bierze się to 
niezmierzone bogactwo muzyki ludowej, którą 
unieśm iertelniła sztuka Szopena.

W W arszawie któregoś wieczoru, posłysza­
łem śpiew na ulicy. Była to procesja Bożego 
Ciała. Była to długa procesja, i stare pieśni ko­

ścielne przednich szeregów antyfonicznie od­
bijały się od śpiewu tych, którzy byli daleko w 
tyle. S tara pieśń pow tarzała się i odnawiała się, 
napełniając swemi odgłosami ulice, pełne ludzi 
z ohnażonemi głowami; zdawało się, że wieki 
całe pow tarzają się ii odnawiają się.

Taka jest polska wieś i takie jest polskie 
miasto A teraz wyobraźcie sobie wspaniały 
park  królewski, z pięknym pałacem i greckim 
teatrem  nad wodą. Na przeciwnym brzegu amfi­
tea tru  ustawione krzesła. Oglądamy cudne wi­
dowisko — polski balet, prawdziwe polskie tań­
ce, Krakowiaka i inne. Pokazano również tego 
popołudnia wznowienie wspaniałego baletu, 
Szecherezady, którym Djagilew stworzył opokę, 
a który dziś jest, niestety, zaniedbany. Ten skarb 
sztuki, który obawiałem -uę, że był nazawsize s tra  
eony dla śvviata, przechowywany jest tutaj w 
W arszawie Gdybym zapewniał, że balet ten od­
tańczono z doskonałością techniczną trupy 1)ja ­
gi lewa. zawiniłbym nieszczere pochlebstwo; trud  
mości finansowe odbiły się na polskim balecie 
w tym samym stopniu, jak na wszystkich innych 
artystycznych imprezach na święcie. AJe duch 
baletu, jego treść, i nieopisane bogactwo kostiu­
mów pozostały. Uwierzycie chyba, że wid,z śnił 
wiele snów i widział wiele zjaw owego popołud­
nia podczas tego widowiska, na miejscach, on­
giś zajmowanych przez królewskich dworaków.

Wieczorem tego dnia byłem w operze. Grano 
Halkę Moniuszki, kompozytora polskiego, który 
był u szczytu swej sławy w połowie ubiegłego 
stulecia, co Nowym Jor.au może się wydać sta- 
roświećczyzną, ale nie tutaj w kraju, w którym 
przechowywane są jeszcze tradycje.

Część p zedstawienia mogłaby u nas ots-iąg- 
nąć olbrzymie powodzenie, gdyby nawet była wy­
odrębniona z całości. Mówię o balecie, o polskim 
mazurze, tańczonym tutaj, w operze i w salonie 
z taką werwą i pompą, jaka dia nas istnieje już 
tylko na stronicach szopenowskich polonezów 

i m azurków Tu znowu kolory są olśniewające. 
Nie są to barbarzyńskie, oślepiające kolory ro­
syjskie lecz piękna harm onja, w której każdy 
odcień wydawał się bogątszy i wspanialszy od 
sąsiada Kiedy tancerze i tancerki zaczęli siię po­
ruszać pod odświętną i pańską muzyką moniusz­
kowską. kiedy potem ożywili się w tańcu — za­
pewniam was zaśpiewałbym i .zatańczyłbym z 
nimi, gdyby nie to, że pragnąłem  dorównać moim 
gospodarzom polskim w dcli wytwonności i do­
brem wychowaniu. Dla nich, rzecz jasna, przed­
staw ienie to nie było nowością, ale dia mnie było 
to widowisko równie wspaniałe, jak wszystkie 
Szeclic: azady lub inne znane tańce różnych epok. 
W tej samej operze, w następnym  akcie, ukazano 
nam Uńce i stroje tych górali, których oglądałem 
w Zakopanem poprzedniego dnia, z grupą zbój­
ników i wszystkiem, co jest góralskiego. Mu­
zyka Moniuszki jest przesiąknięta ludowością. 
Jest to niespodziewanie dobra opera, melodyjna, 
szlachetna, pełna romantycznego sentym entu. 
Opowieść jest prosta i 'tragiczna. Muzyka, która 
wydaje się nam dzisiaj konwencjonalna w wielu 
miejscach, iest szczera, uduchowiona, rycerska. 
Ostatecznie, zdaje się mi się, że z operam i jest 
to samo, co z m uzyką ludową. Słucha się swoich 
dobrze dopiero wtedy, kiedy się ich słucha w ro­
dzinnych ich stronach Nic rozumiałem, dlaczego 
banalne kouwencjonaiizmy Lucia di Lamermoor 
żyją już całe stulecia, dopóki nie słyszałem, jak 
Toscanind prowadzi tę operę w Medjolanie. Teraz 
wiem, że są kompozytorzy polscy poza Szopenem 
Noskowskim, Szymanowskim i że jeden z nich 
bardzo uzdolniony, że głęboko wzruszał słucha­
czy, że narodowi swemu sprawił wielki zaszczyt 
— że nazwisko tego kompozytora, zapomniane 
zagranicą, brzmi — Moniuszko.

Ow dzień niedzielny pełen był nudów dla 
minie. Nie opowiedziałem wszystkich wypadków 
pokoiei. Nie powiedziałem wam o rzeczy, która, 
być może, najdłużej pozostanie mi w pamięci, 
o tem, co przeżyłem w małym kościółku w Ło­
wiczu. To, co tam  widziałem, obudziło we mnie 
dążenie do oderwania się od moich prac codzien­
nych i spędzenia paru  miesięcy na pieszej wę­

drówce z pomocą starego Foadu, po wsiach 
i  m iasteczkach polskich.

. . D Z I E N N I K  P O M O R S K U

Mieczysław Bagiński.

Nad jeziorem
Jezioro żarnowieckie, uroczo położone na 

północno-zachodnim krańcu Rzeczypospolitej 
wraz ze swym odpływem do Bałtyku, rzeką Uia 
śnicą, oddziela przy morzu terytorjum  Polski 

od Niemiec, tworząc granicę. Do tego zakątka 
prowadzimy dzisiaj Drogich Czytelników, za­

trzymując się nad tam  sterczącym słupem gra­
nicznym o wrytej dacie , ŻS. U. 1919“, niemym 

świadku wiekopomnych wydarzeń historycz­
nych.

Piękna jest ziemia kaszubska.
Cudne roztaczają się przed wędrowcem wi­

doki: pago ki wysokie, zarośnięte burym lasem 
sosen; głębokie doliny, kotliny i wąwozy o u r­
wistych ś łanach  i duże jeziora, obramowane 

górzysteml brzegami, pokrytemi płaszczem zie 
lo,nej gęstwiny leśnej.

Przybyłem marą kolejką z Pucka do Kr oko 
wa. Parowozik, ciężko dysząc, powoli wdrapał
się na częste wzniesienia by z ogromnym h a ła ­
sem zsuwać się w doliny. Straszna jest podróż 
takinr „kurjerem " dla człowieka źO-go wieku, 

wieku rekordów szybkości.
Moj „kurjer" skończył turę w Krokowi©. 

Nie jedzie dalej ku g randy  niemieckiej Musia­
łem wędrować pieszo do celu swojej podróży, 
Żarnowca, znanej wsi w powiecie morskim.

Maszerowałem szosą, obsadzoną lipami i 
brzozami. Dizewa stare, wielkie, rozłożyste. Ni­
gdzie nie spotkałem trąd drogami i koło domów 
Lak pięknycu drzew jak na Kaszubach. Szcze­
gólnie rzuca się w oczy wielka ilość olbrzymich 
prastarych up, które może pam iętają zamierz­
chłe czasy dziewiczych puszcz. Lud opowiada, 
ze niektóre sadził Napoleon na pam iątkę swego 
pochodu na Rosję.

Żarnowiec, położony w dolinie tuż koło gra­
nicy niemieckiej, jest dużą wisią, liczącą około 
700 dusz. Ludność małorolna i bezrolna, zatrud­
niona na m ajątkach. Dużo jest gospodarstw kar 
łowatych, tu też panuje wielka bieda. Niektórzy 
nie mogą sonie pozwolić na konia, więc używa­
ją krów do robót polnych Zienrja niie należy do 
urodzajnych W iele pomogłaby parcelacja miej­
scowej domeny państwowej, gdyż ziemi jest tu ­
taj wielki mak.

Powędrowałem wioskę wzdłuż i wszerz. 
Każdy przeckcodzień czy dorosły czy dziecko,

mijają" mnie, wypowiada słowa:
— Nie uh będzie pochwalony Jezus Chrystus
Głęboko religijnym i katolickim jest lud ka 

szubski W wiosce zauważyłem wiele figur. Naj 
częściej na palu drewnianym spoczywa mała, 
oszklona kapliczka z posągiem świętego wew­
nątrz Figury są umajone i ozdobione śwdeżemi 
kwiatami.

Na ulicy stały liczne pięknie zbudowane bra­
my tryum falne z procesji Bożego* Ciała. Nawet 
w budowie ych bram ujawniło się głębokie po­
czucie piękna i artyzmu

W pobliżu wioski leży słynnie jezioro żar­
nowieckie, zajmujące obszar 0000 morgów. Nad 
brzegami wznoszą się wysokie pagórki, zaroś­
nięte gęstym lasem. Najwyżsizem wśród gór 
wzniesieniem jest tak zwana Góra Zamkowa.

Według miejscowej legendy stał na  tej gó­
rze przed laty zamek jednego z książąt pomor­
skich. Książę miał piękną córę, o którą starali 
się liczni wielbiciele. To powodzenie wprawiło 
księżniczką w wielką dumę. Podczas uczty we­
selnej biesiadnicy wychwalali jej urodę pod nie

W Łowiczu jest dom, w którym mieszkała 
jedna z najtragiczniejszych kochanek Napoleona. 
Walewska. Minęliśmy ten dom. Mijaliśmy rów­
nież kobiety-chłopki po wyjściu z kościoła, gdzie 
wszyscy wierni śpiewali stare hymny i pieśni; 
kobiety te w swych pstrych kolorach wyglądały 
jak motyle l’od zwierzeń niem odzieniem m ają 
całe warstwy spódnic, ażeby deseń wyglądał pięk 
nie .na wszystkie strony Mężczyźni mają chustki 

i kapelusze o wesołych kolorach, o rysunku, 
właściwym tylko Lej okolicy. Po mszy miał się 
odbyć chrzest. *

Nigdy nie zapomnę twarzy tych włościan, 
tak poważnj cli, tak przejętych, tak wsłuchują­
cych się w słowa księdza. Tworzyli oni grupę 
z czerwieni i złota dokoła ołtarza; obrazy święte 
w kośiiołku były tak małe, że wyglądały, jak 
dziecinne. Po jednej stronie stał młody człowiek 
z żoną; on, poważny, o obliczu człowieka ciężko 
pracującego, starał się powstrzymać łzy, które 
mu sii cisnęły do oczu; or a starannie układała 
ubranko dziecka do chrztu. Wyszliśmy z kościoła 
opuściliśmy świątynię pośpiesznie, ponieważ czu­
liśmy, że bezmyślne przyglądanie się temu, co> 
się tam  działo równało się nieomal świętokradz­
twu.

Dzisiaj, pędząc w stroaę Rosji, uniosę ze sobą 
to najdroższe wspomnienie z Polski, i pamięć
0 tych wzorzystych .polach, o falujących łanach, 
o. potokach i sm rekach zakopiańskich, o wspa- 
niałem Mazurze w teatrze o kobzach góralskich.
1 opowiadać będę wszystkim o życiu, o- pięknie 
o duchu muzyki polskiej, przeważnie nieznanej, 
częściowo uśpionej, i zupełnie niezbadanej.

Olin Downes.

«
Str. 4.

ż a r n o w i e c k i e m
bioisa. Jeden z nich nazwał jy najpiękniejszy z 
dziewic całej Polski.

Dumna księżniczka nie zadowoliła się tem 
i odpowiedziała:

— Ja chcę być tak piękny jak Matka Boiska!
Skoro z ust jej padły te bluźnieaicze słowa

zamek zatrząsł się w posadach i zapadł się w 
ziemię.

Legenda głosi, że księżniczkę mógłby wy­
bawić z zapadłego zamku ten młodzie nie c, któ­
ry w pierwsze święto Wielkiejnocy w chwili, gdy 
zaezuy bić dzwony rezurekcyjne, wyruszy z Ko­
ścioła ,żarnowieckiego ku Zamkowej Górze, o- 
kryży ly trzy razy i jeszcze zdoła wrócić do koś­
cioła przed skończeniem mszy.

Droga z kościoła do owej góry trw a godzinę 
to też jeszcze żaden młodzieniec nie dokonał te­
go. Z Góry Zamkowej ioztacza się widok o nie- 
wysłowionym uroku .Wycieczkowicze twierdzy, 
że piękno tego widoku przewyższa nawet czar 
„Morskiego Oka" w górach tatrzanńskieh. Z jed 
nej strony, iśniyca tafla wielkiego jeziora i pas­
mo licznych lesistych pagórków, a z drugiej stro 
ny bezkresny błękit Morza Bałtyckiego. Żarno­
wiec bowiem leży trzy kilometry od morza; sły­
chać tam wyraźnie szum fal morskich.

Niesamowity widok przedstawiajy tum any 
mgły, które często w iatr gna z nad morza w lyd 
Obserwowałem takie zjawisko uad  jeziorem żar 
nowie ckiem.

W patruję się w lśniyce od prom ieni słonocz 
nych zwierciadło wód; w tern nagle przenika 
mnie dreszcz chłodu. Oglądam się w stronę mo­
rza. Widzę pełzajycy nad ziemiy olbrzymi, skłę­
biony zwał szarych oparóvc.

— Go to jest, do licha! Czyżby to nagły a tak  
gazowy H itlera na Polskę?

— Eh, to przecież mgła!
Tuman przeleciał jak złowrogi cień i znowu 

słoneczko zajaśniało pełnym blaskiem.
Osobliwościy Żarnowca, zwiedzany przez li­

czonych i wycieczki, jest p rastary  świątynią żar 
noiwieeka z budynkami k łasz tor nemii, dziś opu­
stoszałe mi,

Ks. wikary Minet udzielił mi kilka sizczegó- 
łów. Kościół i klasztor żarnowiecki zostały za­
łożone przez ksiyżyt pomorskich na początku 

13-go -wieku, a więc 700 lat temu. Sprowadzono 
mniszki Zakonu Cysterskiego z Oliwy pod Gdań 
skiiem Zakon ten jest wielce zasłużony około 
rozwoju kultury rolniczej w tych okolicach. Z 
poGzytku zbudowano skromny kościółek drew­
niany i mały klasztarek: 100 lat później wznie­
siono kościuł murowany. 30 lat temu przepro­
wadzono gruntowne odnowienie kościoła i kruż 
ganków klasztornych, które były prawie zawa­
lone. W Okresie największego rozkwitu klasztor 
posiadał 13 oko Licznych wsi i jezioro Żarnów.

W czasach luterskich na miejsce Cysterek 
za sprawy biskupa chełmińskiego Bozrażewskie 
go zostały sprowadzone Benedyktynki z Chełm 

na. Reorganizacja klasztoru żarnowieckiego 
przeprowadziła przeorysza benedyktynek ksie- 
ni Mortęska z Chełmna. Klasztor przetrwał do 
pocizytku 19-go wieku, poczem został skasowany 
przez izyd pruski. Ostatnia siostra Benedyktyn 
ka w Żarnowcu, niejaka W innicka, zm arła w r. 
1800.

Ks. wikary oiprowadza mnie po starym, om­
szałym  krużganku klasztornym. Kroki nasze 

dudniy niesamowicie w opustoszałych m uraeh. 
Na ścianach wiszy stare, zniszczone już po częś­
ci obrazy. Jeden jest szczególnie cennym zabyt 
kiom: Dziedytko Jezus, śpiyce na łonie Matki 
Boskiej

Wchodzimy przez ciężkie, skrzyplyce pod­
woje do kościoła. Oglądamy bogaty ołtarz głów 
ny z cennym obrazem Zwiastowania. M atka Bo­
ska ma sukienkę z pozłacanego srebra, roboty 
złotników gdańskich.

Tu na środku —• ks. w ikary wskazuje płytę 
z napisem — został pochowany kom tur krzyżac 
ki z Pucka vori Raveneck który ranny w bitwie 
z Polakami, stoczonej w parafji żarnowieckiej, 
um arł w Żarnowcu.

Przepięć nem dziełem jest duża m onstran­
cja wykonana również przez złotników gdań­

skich, którzy słynęli jako arcymistrze swej 
sztuki. Oglydajye te naprawdę cenne zabytki da 
lekiej przeszłości, dziwić się trzeba że na takiom 
odludziu nagromadzono tak i skarb dzieł sztuki

O pow itaniu kościoła żarnowiec ki ego lud 
kaszubski również opowiada piękny legendę.

Jeden z ksiyżyt pojujyc, zabładiził w borach 
i błotach żarnowieckich Groziła mu śmierć nie 
chybna w dzikich bagnistych ostępach. W tem 
zauważył jelenia i szedł za nim. Jeleń wypro­
wadził księcia z lasów i bagien na wzniesieniie 
i tam stanął. W dowód wdzięczności za cudow­
ne ocalenia książę ów wybudował kościół żar­
nowiecki.

W jednym iz bocznych ołtarzy widnieje istot 
nie herb z. jeleniem, niosącym na rogach klucze. 
______  „Od Naszego MonzaŁŁ.
Drukiem drukarni .Dziennika Pomorskiego4' w Chojnicach 
Redaktor odpowiedzialny: Bośnifacy Chmielewski, Chojnic*

Wydawca Juljusz Schreiber, Chojnice.
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CHOJNICE
Chojnice, dnia 6 iipca 1932 r.

Zjednoczenie Kolejowców Polskich Oddział 
I. Chojnice.

Wycieczka do Lichnów odbędzie się w nie­
dzielę dnia 10 lipca 1932 r. Zbiórka przy dworcu 
około mostu nad szosą do Lichnów, skąd o godz. 
13-tej odzjad furm ankam i Program  przewiduje 
popołudniu koncert w lasku p. Pańskiego oraz 
strzelanie z broni małokalibrowej na strzelnicy 
Towarzystwa Powstańców i Wojaków i z w ia­
trów ki o nagrody, jak również dailsze urozm a­
icenia Od godz. 20-tej zabawa taneczna w lo­
kalu  p Schreibera w Lichnowach.

Członkuw i sympatyków oraz ich gości za­
prasza ‘ Zarząd.

Przytrzymano niebezpiecznego 
w ł a m y w a c z a

Wczoraj mogliśmy obserwować powózkę p. 
kap itana  Wamdtkiego z Ostrówitego pow. Cbaj- 
jnice, a na niej dwóch uzbrojonych policjantów 
z okutym w kajdany osobnikiem. Jak się pó­
źniej dowiedzieliśmy osobnik ten włamał się do 
m ieszkania p. W andtkiego i pokradł pościele, 

bieliznę i różne wartościowe rzeczy, które ukrył 
w polu w życie. Osobnik ten był transportowany 
ma miejsce gdzie ukrył rzeczy. Podobno ten sam 
spraw ca dokonał całego szeregu innych kradzie­

ży. Przebywał ostatnio dłuższy czas w  tu tej­
szym więzieniu. Dzięki \yielkiej czujności naszej 
policji miejscowej z p. komendantem Neisehem 
ma czele udało się nie tylko na miejscu kradzieży 
przeszkodzić ale nawet wykryć kilkanaście k ra­
dzieży z poza rejonu Post P. P.vChojmice i spraw 
ców osadził w miejscu bezpiecznym.

Jest to bezprzecznie zasługą pana Komen­
d an ta  Posterunku, który oby dalej z powodze­
niem pracował dla dobra mieszkańców' Chojnic.

Ku przestrodze.
W niedzielę byliśmy naocznymi świadkami 

.wypadku samochodowego. Otóż zderzył się samo 
HChód kierowany przez p Kleina z autobusem p. 

Zabłockiego Samochody tylko lekko zostały u- 
fsakodzone. ,.W związku z wypadkiem należy za­
znaczyć, że wylot szosy Bytowskiej stanowi bar­
dzo groźny uunkt dla przejeżdżających samocho­
dów, ze wzglądu na ostry zakręt oraz tum any 
Kurzu unoszące się podczas jazdy. Dla bezpie- 
czeństwa należałoby od czasu do czasu kaw ałek 
szosy od tartaku  p. Steinjjfłbera polewać wodą, 
nie czekając aż jakiś groźny wypadek zmusi do 
itego czynniki kompetentne.

Ruch graniczny.
W ostatnim  czasie można na tutejszym dwór 

cu kolejowym zauważyć silnie wzmagający się 
ruch  gianiezny z Niemiec do Polski i z pow'rotem

Dzięki obecnej porze wakacyjnej przyjeżdża­
ją z Niemiec do Polski liczni goście wr odwiedza­
ny do swych krewnych i znajomych. Polsikie 
władze konsularne pozwalają im wykorzystać 

paszport przeciętnie 5—6 tygodni.
Kradzież opon.

Onegdaj dokonano na szkodę kupca Pettkie 
go Augustyna kradzieży 1 opony i dętki od sa­
mochodu osobowego. Opona znalazła się u kupca 
(tutejszego, który ją podobno kupił od pewnego 
osobnika za kilkanaście złotych.

Nieszczęśliwa.
Pewna umysłowo chora z Angowic, córka e- 

m erytewanego urzędnika kolejowego od czasu 
•ido czasu dostaje ataków' podczas których z krzy­
żem w ręku opowiada Ew angelję. W ypadek taki 
wydarzył się w środę na ry nku, powodując wiel­
kie zbiegowisko.

Fałszywe 20-to złotówki.
W ostatnich dniach zauważono nowy typ 

bankno tu20- zlotowego z datą  20 czerwca 1031 r.
Falsyfikat jest wykonany na papierze od­

miennego, składu gatunku j. wyglądu aniżeli p a ­
p ie r  banknotu autentycznego.

Zamiast znaku wodnego z podobizną króla 
Kazimierza Wielkiego, widocznego na m argine­
sie banknotów prawdziwych, znajduje siię na fal 
. syfi kacie nieforemna plam a tłuszczowa.

Portret Emiljii P later w medal jonie niewy- 
rraźny z powodu złego cieniow ania  twarzy i  wło­
sów.

Rysunki zdobnicze, motywy roślinne, kom­
pozycje festonowe i gil oazowe są przerywane i  
m iejscam i zamazane. Postacie alegoryczne na od­
w rotnej stronie falsyfikatu odtworzone są bar­
dzo  nieudolnie. W napisach brak ostrości^ linje 
iliter są przerywane i rozlane. W sio,wie „Dwa­
dzieścia" na odwrotnej stronie banknotu brak 
, (jest kreski nad literą „S“. Podpisy odmienne, 
zniekształcone. Numeracja wykonana jest farbą 
•czarną, podczas gdy na banknotach autentycz­
nych num eracja jest koloru ciemnogranatowego. 
Cyfry num eru .są umieszczone za blisko siebie. 
Falsyfikat, w ykonany. nieudolnie, jest łatw y do 
rozpoznania

Jakie podatki należ) płacić w Lipcu?
M inisterstwo Skarbu przypom ina płatnikom  

podatków bezpośrednich, że w miesiącu lipcu br. 
płatne są następujące podatki:

1) do 15 lipca — państwowy podatek przemy 
słowy od obrotu, osiągniętego w-' miesiącu czer-

I POWIAT
WCU r t  przez przedsiębiorstwa handlowe I i II 
kategorji i przedsiębiorstwa przemysłowe I — V 

j'i, prowadzące prawidłowe księgi handło 
we, oraz przez przedsiębiorstwa sprawozdawcze.

2) do 15 lipca br. — zryczałtowany podatek 
przemysłowy od obrotu dla drobnych przedsię­
biorstw w wysokości kwot wymienionych w do­
ręczonych nakazach płatniczych.

3) do 15 lipca — zaliczka kw artalna na po­
czet państwowego podatku przemysłowego od 

obrotu za 1 1:w artał 1932 r. w wysokości 1/5 kwo­
ty podatku, wymierzanego za* rok 1931. przez

przedsiębiorstwa handlowe i przemysłowe, nie- 
prowadzące prawidłowo ksiąg handlowych oraz 
przez zajęcia przemysłowe i samodzielne walne 
zajęcia zawodowe.

4) do dnia 7 l)ipca podatek dochodowy od u-
posażeń służbowych, em erytur d wynagrodzeń za 
najem ną pracę wraz z dodatkiem kryzysowym, 
I).,.. w ciągu czerwca br.

ó do 15 lipca — zaliczka miesięczna na po­
czet nadzwyczajnego podatku od dochodu, osią­
gniętego przez notarjuszy (rejentów), pisarzy hi­
potecznych i komorników' w miesiącu czerwcu br.

Nadto płatne są zaległości odroczone i roz­
łożone na raty z term inem  płatności lipcu br., 
tudzież podatki, na które płatnicy otrzymali n a ­
kazy płatnicze rówmież z terminem płatności w 
tym miesiącu.

Komisja pomocy dla kupiectwa wznowi swe 
prace na jesieni.

Komisja powołana przez p. m inistra Prze­
mysłu i Handlu, celem opracowania doraźnego 
program u pomocy dla kupiectwa, rozważyła na  
szeregu konferencyj wszystkie spirawy, jakie by 
ły postawione na porządku dziennym jej obrad.

W związku z tern p prezes Czesław' Klam er, 
podnosząc duże znaczenie dla kupiectwa prac 

j komisji, zwTóoił się do p. m inistra  Przem ysłu i 
| Handlu w imieniu Izb Przemysł ow o- Handl owy cdi 

z prośbą aby komisja handlowa w obecnym jej 
składzie zwołaną była ponownie na jesieni.

Przychylając się do zgłoszonej prośby p. m i­
n ister Przemysłu i Handlu dr. Ferdynand Za­
rzycki zapowiedział zwołanie komisji tej na  jesAe 

s ni, celem zreasum owania wyników dotychezaso- 
< j prac i ewentualnego dalszego rozważa­

nia zagadnień, dotyczących kupiectwa.
Kto wygrał?

Urząd Długów' Państw a podaje do wiado­
mości numery obłigacyj 4 proc. Premjiowej Po­
życzki Dolarowej Ser. III. na które padły w ygra­
ne w dniu 1 lipca 1932 r.:

12.000 doi. — 0561988;
3.000 doi. — 0695135; 1429968;
1.000 doi — 1268513, 0370535, 0903933, 0436556 

1213332, 1390079, 0787176.
500 doi. — 1030816, 0120770, 0457567, 1173106, 

0199914, 0547547, 07114965, 0300032, 0344608,
1431204

ich w arsztat pracy (udział licznych delegacyj 
Sokoła Polskiego z Ameryki).

5) zrozumienie a poparcie naszej akcji samo­
obrony » odpierania ataków germ ańskich przez 
cały św iat słowiański od morza do morza — od 
Bałty! u do Adrjatyku, — ,w  przeświadczetniu, 
że polskie °omorze stanow i tamę, o którą musi 
się odbić i rozbić wiekowy „Dramg mach Osten" 
świata germańskiego (udział przedstawicielstwa 
Sokoła państw  słowiańskich, szczególnie Cze­
chosłowacji i Jugosławii)

Tak więc okażemy całemu światu, że od 
wiecznych swych praw  do własnego m orza i do 
tej prastarej nadmorskie! krainy polskiej, Po­
morza, nigdy się nie wyrzekniemy i przenigdy 
•ich uszczuplić nie pozwolimy.

Za dawne, za silne i za trwałe bowiem są 
te nasze prawa, sięgające czasów' Bolesławca 
Chrobi ego, znaczącego słupam i za Grudziądzem 
w  Ossie i nad Bałtykiem przy Słupsku ‘szlak 
nadm orskiej w ładania Korony Polskiej— poprzez 
męczeńską śmierć za tą ziemię arcybiskupa gnie­
źnieńskiego św. Wojciecha, przynoszącego nam  
światło .wiary chrześcijańskiej — przez szereg 
własnych książąt Pomorskich skończywszy na 
testam encie ostatniego z nich Mestwina II., który 
był zapisał w' Traktacie Kępińskim, 650 lat temu 
całe Pomorze, długie i szerokie, Koronie Polskiej.

Dla ludu, głęboiko wierzącego, jakim  jest ka­
tolicki naród polski, testam entem  ustalono ostat­
nią wolę, w' Kępnie 1282 r. uroczyście podpisana, 
przez ostatniego samodzielnego Pana Pomorza, 
ostatniego Księcia Pomorskiego, Mestwina II.

Tuż przy jego prochach, odpoczywających 
snem wiecznym w wspaniałej; przez Książąt Po­

m orskich ufundowanej nadmorskiej Świątyni 
Pańsk.ej w Oliwie, pokaże Sokolstwo Pomorskie 
nad polskim Bałtykiem, w jedynym porcie Pol­
ski Zm artwychstałej i Zjednoczonej, że umie 
,czcić, wysoko szanować, i jako świętość uważać 
nakaz danej przez Mestwina tak wówiczesnym, 
jak teraźniejszym i przyszłym pokoleniom, iż ca­
łe niepodzielne Mestwinowe dziedzictwa, całe Po 
morze, ma nlaeżeć na w'sze czasy do Macierzy 
Polsikiej, -— 'ż Gryf Pomorski na wieczna czasy 
jest nieoddzielnie łączony <z Orłem Białym

Tak wiec z g łg ii przekonania z .łego serca 
ufni, silni, zjednoc eni w bratniej n .ilości i zgo­
dzie złożymy uroczyste ś .1 :»•.» ncie.

„I póki kropla jest w' Bałtyku,
Po’skiem Morzem będziesz Ty...! A. N. 
Program zlotu Sokołów w Gdyni. 

Całkowity program  zlotu połączony z uro­
czystością Mestwinowską jest następujący: 

Sobota, 9 lipca br.: godz. 20-ta posiedzenie 
Naczelnictwa Dzielnicy 

Niedziela, 10 lipca br.:
Godz. 5 30 — Próby ćwiczeń wolnych druhów, i 
Godz. 7,000 — Próby ćw i zeń wolnych druchen, 
Godz. 7,45 — Próby ćwiczeń m arynarek. druh. 
Godz. 6,30 — Próby ćwiczeń wolnych młodzieży 

męskiej i żeńskiej 
Godz. 9.30 — Śniadanie.

I

100 doi. — 0349894, 0594221, 1258232, 
0975908, 1277723, 0566725, 1295399,
0872438 0586635, 0406586, 1314472,
0119476. 0953464, 1167878, 0692948,
1430414. 1222228, 0076743, 0309697,
0265040, 0170046, 0321057, 0148119,
0121523, 0491929, 0312898, 0061702,
0347247, 1922742, 1151980, 0864194,
1141749, 0722251, 0332322. 0586216,
0237633, 0579670, 0598943, 1153247,
0735681, 1035633, 0940907, 0818194,
0363788, 1424959, 0419765, 1108731,

1075433, 0068325, 1164310, 0482258,
1048318, 1199762, 0698283, 0378949,
0787931; 1212372, 0789593, 0540746,
0596486.

0864357,
1194625,
0529753,
0168751,
0515524,
1052075,
0927326,
1068017,
0214172,
1492903,
0086872.
0611555,
0383774,
0225704,
0007044,

Hej Sokoli — do Gdyni —
na Uroczystości Mestwinowskie
Wre ochocza i gorączkowa praca w gniaz­

dach sokolich Dzielnicy Pomorskiej (obejmują­
cej cały teren D. O. Iv. VIII). Kolejno w poszcze­
gólnych okręgach — jak ostatnio w Bydgoszczy 

odbywają się zloty okręgowe jako przedostatni 
przegląd sił jako lustracja sprawności fizycznej, 
jako przeliczenie naszych szeregów, których n a j­
lepsze ruszą niebawem nad Morze 'Polskie — do. 
Gdyni — aby tu, liczbowo silne, jakościown spra 
wne i karne duchowo mocne, nieustraszone, s ta ­
nąć na polskim szańcu nadm orskim  do apelu 
celem potężnego zamanifestowania.

1) gotowości obrony do ostatniego tchu  i do 
ostatniej kropli krwd stanu  posiadania Polski 
nad Morzem Polskim;

gotowości czynnego i silnego odparcia wszel­
kich zakusów n a  całość naszych granic i chęci 
naruszenia postanowień T rak tatu  Wersalskiego.

3) pokazania prowokującym nas bezczelnie 
bandom hitlerowców całej Rzeszy Niemieckiej, 
zmobilizowanym i manewrującym  -nad naszema 
granicam i na terenie „Wolnego Miasta" Gdańska 
.e trzyma tu straż Sokół Pomorski, a wraz z nim 
całe społeczeństwo polskie;

4) bratanie się w' tych dążeniach wszystkich 
Polaków bez względu na to, gdzie stała  ich ko­
lebka i gdzie znajduje się chwilowo czy obecnie l

ha i i cijJU-JL t JLid, JLżUdlbKlU.
Godz. 10.20 — Otwarcie zlotu i Msza św. na boisku 
Godz. 12,30 —M anifestacyjny pochód ul. m. Gdyni 
Godiz. 13 00 — Przerw a obiadowa.
Godz. 15 00 — Zbiórka.
Godz. 15.15 — Wejście wszystkich ćwiczących na 

boisko — defilada przed władz.
Godz. 15,30 — Ćwiczenia wolne młodzieży męsk. 
Godz. 16,00 — Ćwiczenia wmlne druhów,
Godz. 16,20 —- Pokazy lekkoatletyczne: drużyno­

wy bieg 1500 m. każdy okręg stawi naj­
mniej jedną drużynę, rzuty dyskiem, o- 
szczepem, skoki o tyczce, oraz reje ko­
larskie,

Godz 16,40 — Ćwiczenia wiosłem druhów, Lek'-11 
cja gim nastyki druchen (Żeńskie Gnia­
zdo Grudziądz, prowadzi druebna na­
czelniczka K Zalewska.

Godz. 17,30 — Ćwiczenia gości d okręgów, :i
Godz. 18,00 — Lekcja gim nastyki druhów, opar­

ta o sokoli tok lekcyjny, zastęp gn. byd- 
p r  o wadzi naczelnik dh. Woźniaik — Po­
kazy gier sportowych — koszykówka mę­
ska Okr. III i IV — siatków ka żeńska 
gn. Gdańsk i Grudziądz. — Ćwiczenia na  
drążku i poręczach po 2 zastępy do drąż­
ka i po 2 do poręczy.

Godz. 19,00 — Biegi rozstawne: 4x100 druhów, 
k aż iy  okręg staw ia jedną drużynę, 4x100 
druchen, każdy okręg staw ia jedną d ru­
żynę.

Godz. 19,30 — Ćwiczenia m arynarskie druchen. 
Godz. 19,30 — Wejście wszystkich ćwiczących n a  

boisko, uroczyste zamknięcie zlotu od­
śpiewaniem „Roty" i pieśni wieczornej.

Uwaga: IW programie znajduje się jeszcze 
pływanie drużyn okręgowych z brzegu m orza do 
łamacza fal. Każdy okręg staw ia 5 zawodników i 
eon aj mnie; jedną zawodniczkę.

Z KINA,

Dziś i dni następne na ekranie tut. k ina naj­
potężniejszy dźwiękowiec wojenny pt. „Najeźdźcy 
czyli Front Zachodni w roku 1918“. To niesły­
chane dzieje tysięcy istnień ludzkich rzuconych 
w wir wojny światowej. Najeźdźcy to najw ięk­
szy dram at wojenny w-g. powieści Ernesta Jo - 
hannsena.
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Oby ziemia, Ci lekką była
Zm arłem u tragiczną śmiercią w jeziorze Charzy- 
kowskiem stuid. med śrp Ignacemu Gdańcowi 

w dniu pogrzebu poświęca autor.

Największą — wiadomo - rodziców jest troską, 
by dobrze wychować swe dziecię, 
więc ufni w nadzieję i ufni w moc Boską, 
s ta ra ją  o byt się dlań przecie.

Nie szczędzą ni grosza, ni trudu, kłopotu, 
dobytek doczesny nań łożą, 
od ust odejmują — zaprzeczy mi kto tu — ? 
wszak koszta nauki1 się mnożą.

Gdy wreszcie to dziecię osiadło na szczycie 
swych marzeń — z rodziców przyczyny, 
nieszczęście je trawi w najlepszym  rozkwicie.... 
...Nie wiecie ni dnia ni godziny. —

Ubiegłej niedzieli o piątej godzinie 
śmierć przeszła wśród wód Charzykowa, 
młodzieńca w ram iona oplotła w głębinie, 
wszechwładna, zła, bezuczuaiowa.

Zgiełk powstał na plaży... a wkrąg się pytają, 
co było przyczyną wypadku? 
po chwili jaż głosy tu, ówdzie padają: 
iż wpadł Ot. do wody ze „statku".

Objeżdżał żaglowcem po wodach jeziora 
wspólnie z czterema kolegami,
stanął na dziobie łodz1' nieborak, 
choć spotkał się tu z przestrogami.

Więc w chwili, gdy sternik wykonał skręt łodziią 
w iatr silny północny — dął w żagle,

Opodal na brzegu tłum wkrąg się gromadzi, 
wypadkiem do głębi wstrząśnięty, 
niejeden — jak można ratow ać go — radzi, 

__ choć był już ratunek podjęty.

Wiśród tłum u letników na brzegu w tej chwili 
stał brat oraz siostra młodzieńca, 
ból krajał ich serca, świadkami wszak była, 
gdy woda 30 brała szaleńcza.

Płacz zrosił ich twarze, to każdy zrozumie, 
swe życie by dali za niego, 
lamenty się zlały w wód zdradnych poszumie 
cóż — woła to Najwyższego.

Tymczasem i ojciec się zbliża powoła, 
pozbawi on tą wieścią rozpędu, 
któż w niknął mu w wnętrze jak serce go boli? 
Naprawdę, był bliski obłędu.
j

Wieść o tern działała nań strasznie, bez
granic,

złam ała na duchu i ciele,
toż syna by swego nie oddał był 'za nic,
wszak Kochał go, cenił zbyt wiele.

Na wyższej uczelni pięć lat się mozolił, 
rok dzielił od nauk go końca, 
wypadek doczekać jednak nie pozwolił, 
uśmiechu ni życia ni słońca.

Lubianym był wszędzie gdzie tylko obcował,
. koledzy z szacunkiem go czaili, 
tak  samo w rodzinie której to ślubował, 
iż życie jej kiedyś umili.

Nie danem Mu było nagrodzić rodzinie, 
za trudy nad nim poniesione,

wtem stracił równowagę i z głuchym pluskiem  j odchodząc ze świata w przedwszesnej godzinie, 
z żaglowca do wody wpadła nagle. zostawił Ci serca strapione.

W grób trum nę spuszczają dziś z jego
zwłokami*

czyż żyde — pomyślisz — coś w arte?
Pamięć o Nim pozostanie między nami, 
pamięć, wspomnienie niezatarte.

Któż może przewidzieć, co z człekiem się stanie? 
Któż myśli o rychłej pokucie?
Rodzinie Zmarłego po ciężkiej tej ranie 
najgłębsze wyrażam współczucie.

Chojnice, dnia 7 lipca 1932 r.
Franciszek Dończyk.

RUCH w TOWARZYSTWACH
Zebranie Tow. Lud pod op. św. Antoniego

odbędzie się w niedzielę dnia 10 lipca br. w loka­
lu Hotelu Centralnego o godz. 16 na które się 
szan. członków i członkinie uprzejmie zaprasza

Zarząd.
SMP. Żeńskie. Zebranie plenarne odbędzie 

się w czwartek dnia 7 bm. o godz. 8-ej wieoz. w 
szkole powszechnej (czerwony gmach). Wpisy; 

nowych członkiń. Sprawie Służ! Zarząd.
„Sokół'. Oddz. Gimn Ze względu na Zlot 

Dzielnicowy, który odbędzie się 10 bm. odbywają 
się codziennie ćwiczenia wiosłami o godz. 7,30 
wiecz. w Konwikcie. Wzywam wszystkich do 
punktualnego staw ienia się.

Czołem: Naczelnik.
Klub Tenisowy zwraca uwagę P. T. Człon­

ków na nowy plan gry, który obowiązuje od śro­
dy 6. 7. br. Zarząd.

Związek Podoficerów Rezerwy Rz. P. Kolo 
w Chojnicach. Zebranie miesięczne odbędzie się 
w czwartek dnia 7. 7. o godz. 20-tej w lokalu ko­
legi Kop. Ostrowskiego (Hotel Centralny). O licz­
ny udział członków prosi Zarząd,

P. K. S. „Jedność" W czwartek, dnia 7 hm. 
o godz. 20-tej (8) odbędzie się zebranie w świetlicy 
O punktualne przybycie prosi. Zarząd.

Wszystkim, którzy brali udział 
w pogrzebie naszej zmarłej córki Jadzi 
i za nadesłane współczucia i wieńce 
serdeczne „Bóg zapłać".

Rodzino Kiople&łskicli.
Chojnice, w lipcu 1932 r.

Kino Dźwiękowe-Nowości

+
Cierploco no roptur?
oryginalny pasek r u p t m y  
(Sprunsband) 0. R. P. 542187

bez sprężyn, gumy i rzemienia naramiennego podtrzymuje pewnie 
naswiększa rupturę z dołu do góry i jest peanem wybawieniem 
od ciągłych cierpień. Nosić można dniem i nocą. Polecenia przez 
uleczonych. M . A lb a t h ,  B r e s l a u ,  B o h r a u e r a t r .  4 6 .  
Prospekt i wskazówki przymiaru, podwójne porto odwrotne. Pa­
tentowe opaski (Sprungbande) od 15 marek począwszy. Podzięko­
wania wyłożone do przejrzenia. Pan G. H., 68 lat, pisze w 6-ciu 
tygodaiacn wyleczony. Pan A.. S. w L.: Najlepszy pasek w świecie, 
w krótkim czasie uleczony. Tak opiewają nadćnodząee listy. 
Paski brzuszne aż do najlepszego wykonania po najniższych cenach.

Chojnice, H otel E ngel, Rynek, sobota 9 lipca br 
cd godz. 9—15. Nakło, H otel Polonia, Bydgoska, 
niedziela 10 lipca, poniedz'ałek 11 lipca od g 9—13. 
Starogard, H otel Vorbach, wtorek 12 lipca od 
godz. 9—13. Gdynia, H otel Centralny, środa 

13 lipca od godz. 9—13.

W czwartek, dnia 7, w piątek, 8 
i w sobotę, dnia 9 bm.
o godzin ie 8.30 w ieczorem

Najpotężniejszy dźwiękowiec wojenny p. t.

Najeźdźcy
(Świat w płomieniach)

W strząsająca tragedja  „Czwórki 
P iech u rów - na froncie zachodnim  
w roku 1918. W rolach głównych
F. K am p ers — J. N lonnier.

m w m w
IM  SOBIE
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Z powodu wielkich kosztów nakładu ceny 
miejsc nieco podwyższone, passe-partout "i 

wszelkie zniżki nieważne.
Balkon 140 i 10, — rezerwowe 120 i 10, 
I miejsce 0,95 i 5 — U miejsce 75 i 5.

: T a p e ty :
w w i e l k i m  wyborze

ostatnie nowości 
m  sezonowe

p o l e c a

Księgarnia Dzień. Pom.

Rysunki gotowe
na robótki, serw ety, kwadraty 
biegacze — poduszki — obrusy 
garnitury kuchenne oraz bluzki 
do przepausowania

p o l e c a

Księgarnia Dzień. Pomorskiego
Na sprzedaż korzystnie

1 żniwiarka
(Deeringa) prawie nowa i

I trzyskibowiec
(Venckiego) prawie nowy

PraKseito KropidłowsKu
L ip u sz  - P o m o r z e

M s r f t i
p o tr z e b n a  od zaraz.

S tęszew sk i,
Plac Jag ie lloń sk i nr. 6

P o sz u k u ję

pożyczki
2000.— zł na I hipotekę 
na mniejsze gospodarstwo 
Kto, wskaże ekspedycja 
Dzień. Pom.

Poważne Towarzystwo 
Ubezpieczeniowe na życie 
p o s z u k u je  dzielnych

agentów
Zgłoszenia tylko piśmien. 
skier, do eksp. Dz Pom.

Każdy mieszkaniec
powiatu C h ojn ick iego  

powinien wiedzieć
po pierwsze, że

Powiatowa Komunalna Kasa 
Oszczędności w Chojnicach
-----  ulica Gdańska nr. 23 — *
przyjmuje na bardzo korzystnych warunkach 
wkłady oszczędnościowe od 1,— zł. począwszy

po drugie, że
każdego mieszkańca pow. chojnickiego powinnoś­
cią jest w interesie jego własnym i jego rodziny po­
siadać książeczkę oszczędn. P.K.K O.wChojnicacb

po trzecie, że
całość i bezpieczeństwo wkładów w PKKOw Choj­
nicach gwarantuje powiat całym swoim majątkiem^

Ekspedycja somochotlaiiii
! transport m ebli

P o leca m  m ój sa m o c h ó d  c ię ż a r o w y  
do tr a n sp o r tó w  k a ż d e g o  rodzaju*.

B. Borkenhagen
C h ojn ice , u. D w o rco w a  7.

T el. 6 . T e l. 6 ,

Wpisy do Państwowej Szkoły 
Zawodowej Żeńskiej, Toruń —
ul Strumykowa 4, na wszystkie działy, oraz na kursa 
zawodowe dla absolwentek szkół średnich (Seminarjum 
i gimnazjum) przyimuie codziennie Sekretarjat Szkoły 
w godzinach od 8—15 i udziela wszelkich informacyj.

Redakcja i Admin.: Chojnice, ul. Człuchowska 13. — Pocztowe konto czekowe: 201332. — Konto aank.: Bank Powiatowy Chojnice, Miejska Kasa 
Oszczędności Chojnic® — Telefon 44. — Adres elegr. „Dzień. Pom.“. — Skryt. poczt. 33.— Druk. , nakładem druk. „Dziennika Pom.“ w Chojnicach 
Zą trsść odpo®;: RedaEłoc Bonifacy Chmielewski,'.smlesskały m  Chojnicach. .Wydawca: Władysław Juljusz Schreiber w Chojnicach


